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Stary i Nowy Rok

T akże i 1933 r. dobieg ł końca i  bezpow rotnie stoczył się w bez­
brzeżnych falach przeszłości. A toli pam ięć jego  u łudzi zawsze trwać 
będzie, nie tyle d la politycznych w ydarzeń, k tóre na szali dziejowej 
się dokonały, ile raczej dla w ielkich jubileuszów, k tó re  w śród zm ien­
nych kolei św iata i ludzkości, przypom niały wszystkim potęgę Krzyża 
C hrystusow ego : s ta t Crux dum  volvitur orbis — wskazały na n ie­
omylny m ajestat K ościoła św., Boskie jego  posłannictw o, przedziwny 
jego  pochód oraz b łog i wpływ na cały świat. Co to za piękny i w spa­
niały w idok! N a jedno słowo W atykanu cały świat się porusza i na 
jedno wezwanie setki i tysiące w iernych z każdego stanu  i w ieku 
opuszczają swój k ra j, i z b liska i z daleka, a  naw et z ostatnich 
krańców  ziemi, co więcelj i z poza m orza po przez nieprzebyte prze­
strzenie i n iezgłębione wody oceanu przybyw ają do Rzymu, tego  

^ośrodka chrześcijaństw a, aby zwiedzić groby  książąt apostolskich 
SS. P io tra  i Paw ła, starożytne bazyliki, katakum by, oraz ujrzeć Ojca 
śwj i Ujcałować jego dłoń, upaść do stóp N am iestn ika C hrystusow ego 
i w ysłuchać jego  ojcowskich słów. — W szyscy zaś pow racają do swo­
ich  ojczystych progów  z sercem  przepelnionem  radością  i szczę­
śliwą duszą, w  której zagrzebali obraz przedsm aku pobytu w rajsk iej 
przystani. N iczego więcej nie p rag n ą  jak  dochow ać w iary św. — 
dążyć do prawdziwej m iłości i m iłosierdziem  zaprawić świat zbolały 
i stęskniony i tak  przysłużyć się prawdziwej cywilizacji. — O święty 
K ościele C hrystusa! T yś prawdziwe m iasto Boże — civitas D ei! 
praw dy i -miłości!

Oprócz w ielkiego jubileuszu tajem nicy Krzyża i O dkupienia 
i 300-lecia M iłosierdzia dzieł św. W incentego, kanonizacja i liczne 
beatyfikacje — w śród nich tak  uroczysta pokornej służebnicy Bożej 
Bł. K atarzyny L abourś, pokazały nam , jak  wielkie światło rozcho-
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dzi się z Rzymu na cały świat, rozprasza ciem ności niedow iarstw a 
i grzechowc m rqki. M iljony dusz woła w ciąż: Przyjdź K rólestw o 
Twoje — i nietylko poszczególne dusze, ale i rodzinki i n a rody  całe 
tylko pod berłem  C hrystusa, króla pokoju i m iłości, po lin ji rozwoju 
postępować będą.

W  przybliżaniu królestw a Chrystusow ego na ziemi, bardzo sku-

Panna Można

tecznym środkiem  jest prawdziwe nabożeństwo do M arji N iepokala­
nej. I jM arja pragnie  być K rólową naszych serc i  dusz, aby następnie 
nas wszystkich poprowadzić do Jezusa! T ak  pięknie zapow iedziała 
królestwo M arji w każdej duszy i po świecie całym  U przywilejowana 
M arji N iepokalanej — Błogosławiona K atarzyna L ab o u re .!

Ale i nasze Stowarzyszenia, pow stałe nie sam owolnie, a le na 
wyraźne zlecenie M arji -  Stowarzyszenia Dzieci M arji, S tow arzy­
szenia Cudownego M edalika, K rucjata  Cudownego M edalika — nie 
do innego celu zmierzają. Również i nasze pism o tego  sam ego p ra g ­
nie I M ałe ono i proste, według niektórych naw et m ało znane, nie
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mniej jednak  cenione przez wszystkich, k tórym  drogim  jest Cudowny 
M edalik, ten  d a r M arji N iepokalanej. A ileżby jeszcze zyskało, gdyby 
je wszyscy z zainteresow aniem  czytali i z życzliwością nie odbierając 
nam  apostolstw a, zatw ierdzonego przez K ościół, k tó rego  strzec p ra ­
gniem y ustawicznie, i innym  jeszcze pokazali. P ism o nasze — Cudow­
ny M edalik, zawsze b ęd z ie , o rganem  poświęconym spraw om  Cudow­
nego  M edalika, g łosem  M arji N iepokalanej, zawsze będzie zbudo­
w aniem  d la  dusz, dobrym  towarzyszem i aniołem  stróżem  cnoty 
i niew inności i  zw iastunem  niepoliczonych łask , jakie M arja N iepo­
k a lan a  uprasza swoim czcicielom. Zdążać zaś będzie zawsze ku 
id e a ło m !

Jakże może być in acz e j! P rzeto  nie porzucajm y szeregów jego 
abonentów . T ak  m ało ono kosztuje. W  razie gdyby kto nie m ógł 
tych  3 złotych złożyć jako rocznej prenum eraty , niech złoży 2.50 zł. 
C hętn ie  godzim y się i na  taką  sumę. Z atem  nie więcej, jak  coś po ­
n ad  20 groszy miesięcznie — a otrzym a dwa pism a i Cudowny 
M edalik  i Misje XX. M isjonarzy i S ióstr M iłosierdzia. T akiego 
cudu  już każdy dokonać może. A  może ten  datek  Twój nie tylko 
przyczyni się do rozwoju sam ego pism a, ale przyniesie wiele k o ­
rzyści duszom , k tó re  z zam iłow aniem  czytają takie pismo. Czyż 
zaniechasz aposto lstw a zaleconego przez K ościół św. ? P rzen ig d y ! — 
W dzięczni jesteśm y za każdy Twój grosz, ale i za artykuł, jeśli 
C ię tylko stać, również wdzięczni będziem y! T ak  bardzo prosim y 
M arji N iepokalanej — Królow ej Cudownego M edalika, aby przy 
Je} pom ocy, liczba naszych D rog ich  Przyjació ł i A bonentów  nie 
zeszczuplała, ale choć o 100 proc. jeszcze wzrosła.

W  końcu na zadatek  naszej życzliwości i jako zastaw stałej 
pam ięci, posyłam y wszystkim naszym A bonentom  Cudowny M edalik 
w darze. Je s t on już pośw ięcony i obdarzony odpustam i. N ie śm iej­
c ie  się z naszej odw agi, a le w ejrzyjcie na  ubóstwo nasze, k tóre nam 
nie pozwala na  większy d a r albo droższy upom inek. Zważcie, ile 
W am  ten  M edalik łask  w yjednać może u M arji N iepokalanej i k o ­
rzyściam i duchow em i w zbogacić i dusze W aszych D rogich  Osób! — 
Oby M arja  łaskaw ie spo jrzała  na poczynania W asze w tym Nowym 
R oku, pracom  W aszym  b łogosław iła, s trzeg ła  i c ia ła  i duszy W aszej 
przez cały rok, przez całe życie i prow adziła W as szczęśliwie aż 
spoczniecie na rękach  Jej m acierzyńskiej Opieki we wiecznej szczę­
śliwości !

I w tym także roku co m iesiąc odpraw iam y po trzy Msze św. 
za naszych D obrodziejów  i Przyjaciół, oraz obiecujem y sta łą  pa­
m ięć w m od litw ach !
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Bardzo prosimy, aby Dzieci M arji, Członkowie K rucjaty  Cudow ­
nego M edalika, łaskaw ie podaw ali nam  w iadom ości o śm ierci: 
drogich  im osób, abyśm y w osobnym dziale R ocznika M ariańskiego- 
dusze ich modlitwom polecać m ogli 1 >

M odlitw a p ierw szych wieków.

Pokornie proszę o życzliwe przyjęcie powyższych słów, a  w raz
2 pozc*rowleniem  w P anu i  życzeń szczęśliwego N ow ego R oku.

X. Pius Pawellek, Redaktor.



Spieszmy do żłóbka Chrystusowego
,,O powiadam  wam wesele wielkie, k tóre  będzie wszystkiemu 

ludow i, iż się wam dziś narodził Zbaw iciel" (Ew. u ś. Ł .). Temi 
słowy zwoływał A nioł P ańsk i b iednych pastuszków do żłóbka ubo­
żuchnego, gdzie Syn Boży, N ajśw iętsze D zieciątko Jezus, pierwszy 
raz na  ziemi spoczęło. Te słowa także zw racają się do was, dusze 
w ierne. Pójdźcie o! pójdźcie do żłóbka C hrystusow ego; tu  wszyst­
ko znaleźć możecie d la  siebie.

Pójdźcie do żłóbka, wy k tórych świat w ielkim i nazywa, którzy 
gonicie za m arnem  jego  szczęściem, co jako b łędny ognik  na  polu 
bagn istem  m igoce przed wami, zwodzi was n ieustannie, a wkońcu 
na  wieczną wyprowadza z g u b ę ;

Pójdźcie do żłóbka, a  tu  zobaczycie, jak  m arna  jest wielkość 
w asza, jak  niedołężna m ądrość  i nauka, jakie szczęście wasze fa ł­
szywe ;

Pójdźcie do żłóbka!... lecz pocóż was tu  wołać, biedni świata 
niew olnicy? Czyż po to, żebyście uśm iechem  w zgardy i zimnem 
szyderstw em  pow itali D zieciątko Boże, lub w yśmiali prosto tę  gorącą 
słu g  Jego? Czyż po to, abyście, jako H eród  złośliwy prześladow aniem  
ścigali K róla Chwały i Jego  dw orzan pokornych, którzy tak  bardzo 
rażą  was życiem swojem ?... O! jeszcze nie czas w ołać was do żłóbka! 
jeszcze potrzeba czekać onej chwili, k iedy wam jak  niegdyś poga­
nom , zabłyśnie gw iazda żywej W iary , k tó rą  chociaż tak  jasne p ro ­
m ienie wszędzie roztacza, wy jej dostrzec nie możecie, bo nie um iecie 
podnieść w górę oczu waszych, boście tak  zagrzęźli w m iłości św iata 
i jeg o  sid łach  zd rad liw ych! T rzeba  wam czekać, dopóki wam pastusz­
kowie b iedni, dusze proste i pokorne przy C hrystusow ym  żłóbku 
zebrane, nie w ym odlą naw rócenia.

Pójdźcie do żłóbka, b iedni grzesznicy, k tórym  serce kruszy 
się od żalu na w spom nienie nędzy w aszej;

Pójdźcie do żłóbka, a D zieciątko Jezus przebaczenie wam opowie 
słodkim i uśm iechem  Swoim i łzam i rzewnemi, k tóre  już w żłóbeczku 
d la  was wylewa.

Pójdźcie dusze uspraw iedliw ione, k tóre  na drodze przykazań 
Pańskich  w iernie postępu jec ie ;
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Pójdźcie do żłóbka, a  D zieciątko Jezus łaskam i Swojemi w ier­
ność waszą hojnie n ag ro d z i;

Pójdźcie do żłóbka dusze czyste i niewinne, k tórych  skarbem  
jedynymi i rozkoszą ca łą  jest m iłość P an a  Jezusa;

Pójdźcie do żłóbka, a  D zieciątko Boże pieszczotkam i Swemi 
uweseli serca wasze, a  jeżeli już nie pieszczot, lecz d la  jego  m iłości

Nadziei nie trzeba tracić
Nie porzucaj nadzieję 
Jakoć się kolwiek dzieje:

Bo nie już słońce ostatnie zachodzi 
A po zlej chwili piękny dzień przy­

chodzi.
Patrzaj teraz na lasy 
Jak przez zimne czasy 

Wszystką swą krasę drzewa utraciły 
A śniegi pola wysoko pokryły. 

Po chwili wiosna przyjdzie 
Ten śnieg znienagla zejdzie 

A ziemia skoro słońce ją zagrzeje 
W rozliczne barwy znowu się o- 

dzieje.
Nic wiecznego na świecie, 
Radość się z troską plecie 

A kiedy jedna weźmie moc naj­
większą

Wtenczas masz ujrzeć odmianę naj­
prędszą.

Ale człowiek zhardzieje 
Ody mu się dobrze dzieje 

Więc też kiedy go fortuna omyli, 
Wnet głowę zwiesi i powagę zmyli. 

Lecz na szczęście wszelakie 
Serce ma być jednakie,

Bo z nas fortuna w żywe oczy 
szydzi,

To dato weźmie jako się jej widzi. 
Ty nie miej za stracone 
Co może być wrócone,

Siła Bóg może wywrócić w go­
dzinie,

A kto mu kolwiek ufa nie zaginie.

Jan Kochanowski.

Krzyza zapragniecie, o! Krzyż znajdziecie przy żłóbku, b o 'w  Sercu 
Jezusowem Krzyż zawsze był utkw iony; więc D zieciątko Najśw. 
udzieli wam cząsteczkę tej boleści i goryczy Swojej.

Pójdźcie do żłóbka serca sm utkiem  uciśnione, D zieciątko Jezus 
przywróci wam „radość zbaw ienia“ i napełn i was pociechą.

Pójdźcie do żłóbka ubodzy i p ro s taczk i; oto was przed innym i
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D zieciątko Jezus wzywa ku  Sobie, do was najpodobniejszem  się stało.
Pójdźcie do żłóbka dziateczki m łodziuchne. Serce D zieciątka 

Jezus tak  bardzo  w as kocha;
Pójdźcie się z N im  pobaw ić, jak  z braciszkiem  waszym. O ddaj­

c ie  Mu n a  gw iazdkę wasze serca  niew inne, aby w nich wcześnie 
zakrólow ał P a n  Jezus, aby  je ustrzeg ł od zepsucia św iata;

Zbawiciel świata.

Pójdźcie wszyscy do żłóbka do biednej stajenki, kędy na 
g a rs tce  siana  spoczywa D zieciątko;

Pójdźćie i  pokłońm y się w esoło; w N iem  skarby  nasze, w Niem 
w esele i  szczęście, w N iem  na  wieki zbawienie znajdziemy, a le p ro ­
ście Przeczystej R odzicielki Jego , N iepokalanej M arji Panny , aby 
nam  w yjednała  prosto tę , pokorę, śliczną niew inność i m iłość se r­
deczną, abyśm y na  wzór D zieciątka Bożego sta li się jako dziateczki 
m aleńkie , bo  „ tak ich  jest K rólestw o N iebieskie".' '



Na pokutnej drodze życia
M att T albo t był sobie zwyczajnym Człowiekiem, jednym  z tych  

z najciemniejszemi i najgorszem i stronam i życia ludzkiego. U rodził 
się w ro k u . 1856 jako dziecko ubogich bardzo rodziców w D ublin ie , 
gdzie później, gdy dorósł, pobierał przez k ró tk i czas naukę p isan ia  
i czytania w szkole Braci szkolnyęh. Przed ukończeniem  nauki w i­
dział się zmuszonym • do pracy na  swoje utrzym anie, rzucił więc 
szkołę i poszedł w . w ir życia i znojnej pracy zarobkow ej, jak  tyle 
innych dzieci robotniczych, k tó re  już w kolebce straszy w idm o
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nędzy  i g łodu , a  gdy  tylko w yjdą z kolebki, ściga je  m iędzy ludzi, 
czasem  nie po zarobek, i dobroby t, lecz po nieszczęście, łzy i ból. 
P raca  i znój jest dziedzictwem wszystkich robotników , z niem i zapo­
znaje się dziecko .robotnika już od  p iersi m atk i, do n ich się rwie 
podrósłszy, bo wie, że p racą  i znojem zarab ia  się pieniądze, za k tó re  
"kupić m ożna ch leba  Codziennego... za k tóre , wszystko co świat ma, 
<lostać m ożna. N ic też dziwnego, że skoro  i nasz bo h a te r odrósł już 
trochę od ziemi, zaraz zaczął m yśleć o- p racy  i pieniądzach, za k tóre  
m ożna było dostać wszystko, czego serce zapragnie, a  jego  serce 
tak  p ragnęło  wszystkiego, a  on tak  chcia ł użyć św iata i zażyć jego 
przyjem ności, k tórych  w rodzicielskim  nie zaznał dom ku. N ie oparł 
s ię  nęcącym  pokusom  ze strony  św iata i zaczął używać. Ale w krótce 
przyszedł przesyt. Serce/, wciąż było n ienasycone i nie zadowolone, 
m im o, że m iało  w szystko, czego dawniej p ragnęło . W  duszy o tw arła 
m u  się o k ro p n a  pustka, k tórej nie m óg ł niczem zapełnić, ni zabawą, 
n i pracą, wszędy go śc igała  myśl śam ooskarżająca, że nie postępuje 
tak , jak  pow inien. Chcąc więc zalać tego  robaka, zaczął pić, a le tak 
potężnie, że w net s ta ł się sławnym , tak  co do jakości, jak  i  co do 
ilośc i, p ijakiem  po w szystkich przedm iejskich szynkach i re s tau ra ­
c jac h  D ublina. Ile ty lko zarobił przez dzień, tyle w ieczorem przepił. 
W szystkie pieniądze szły n a  wódkę, do dom u zwykle w racał z puste ­
lni kieszeniam i tak , że zapłakanej nad  nim  i nad  dom ow ą b iedą  m atce, 
n ig d y  nic dać nie m óg ł n a  potrzeby dom ow e i na  chleb d la  siebie. 
D ochodziło  czasem  do tego , że przepiwszy wszystkie pieniądze, 
zastaw iał, a  naw et • sprzedaw ał buty, by zapłacić za wódkę, a  do do­
m u  w racał boso. T ak i s tan  rzeczy c iągną ł się dość długo. 
Życie jego  m oralne ledwo, ledwo jeszcze tla ło , fizycznie także było 

pow ażnie zagrożone i byłby m arn ie  skończył, gdyby łaska  Boża 
n ie  odniosła nad  jego  sercem  zwycięstwa.

M iał on już la t dw adzieścia pięć. N ic nie zapow iadało narazie, 
i e  b iedny M att zaprzestanie pić i zacznie nowe życie. N araz pewnej 
sobo ty , wróciwszy wcześniej, niż zwykle do dom u, rzucił się w objęcia 
kochającej m atk i i '  przyrzekł jej, że już więcej nie będzie się oddaw ał 
pijaństw u. Co było przyczyną tego  nag łego , a  tak  m ocnego postano­
w ienia, nie w iadom o. T ę  tajem nicę, jak  i wiele innych, zabrał on 
ze sobą do grobu . B iedna jego  m atka, zaskoczona tem  dziwnem 
i nieoczekiw anem  postanow ieniem  syna, nie py tała  go o nic, tylko 
słodkiem i słowy zachęcała do w ytrw ania w tem  postanow ieniu, nie 
u fa jąc  jednak  w  nie zbytnio.

N ad  synem  jej jednak  spoczęła łaska  Boża. M att bowiem do-



N awrócenie Sw. Paw ła A postoła.
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trzym ał przyrzeczenia, co więcej, udał się jeszcze do pew nego k się ­
dza, w k tó rego  iręce złożył przyrzeczenie całkow itego w strzym ania 
się od napojów  alkoholow ych na  przeciąg 3-ch miesięcy. W  ten 
sposób zerw ał on  z daw niejszem  swem niepraw em  życiem i s ta ł się 
innym . G dy bow iem  skończyły się owe trzy m iesiące, ponow ił on 
swoje śluby, obiecując się w strzym ać od w ódki przez, cały  jeden 
rok, a  w reszcie po tym  roku , przyrzekł B ogu, że już całe życie 
pozostanie abstynentem .

Przez cały  czas, taż do tego  stanow czego rozstrzygającego 
dn ia  w yrzeczenia się w ódki na  zawsze, łaska  Boża nie przestaw ała 
wciąż szeptać m ocarnie, a  cicho i słodko tak , do jego  duszy, do serca. 
Rzecz dziwna, praw ie nie do uw ierzenia, ten  niedaw ny pijaczyna, 
sprzedający jedyne buty  n a  wódkę, zaczął nowe, p łodne w b o h a te r­
skie cnoty, życie kato lika-chrześcijanina. O statn ie dw adzieścia trzy 
la ta  życia jego , były jedną  przeb łagalną  m odlitw ą, połączoną znie- 
zwykłem zaparciem  siebie i nadludzkiem  w prost w ostrości swej 
um artw ieniem . C ały oddał się ostrej pokucie, zapomniawszy jakby
0 świecie i wszystkiem na; nim . —

W net po jego  ,cudownem praw ie naw róceniu, nadszedł dla 
M atta  d rug i, ważny i decydujący dzień. M ianowicie, pew na pobożna
1 zamożna dziewczyna, upodobaw szy sobie w swej p ro ste j, dziewi­
czej duszy jego  łagodny  a poważny charak te r, a  nie m ogąc się do ­
czekać ośw iadczyn z jego strony, wzięła n a  odw agę i ofiarow ała 
m u swą rączkę i m ajątek . N adzieja szczęśliwego i b łog iego  rodzin­
nego życia, zaczęła się do n iego kusząco uśm iechać. W ystarczyło 
m u ty lko pow iedzieć: ta k ! M att jednak  poprosił swoją g o rącą  w ielbi­
cielkę o k ilk a ,d n i do’ nam ysłu. O dpraw iał now ennę do M atki Boskiej, 
prosząc ża Jej pośrednictw em  o łaskę rozpoznania woli Bożej. I 
nie zawiódł się. Podczas m odlitwy, usłyszał w duszy głos, k tóry

stać do śm ierci w stan ie  wolnym. U słuchał tego  głosu M att, choć 
może serce skarżyło  się trochę  i do śm ierci pozostał wolnym. 
Bóg, k tó ry  za .każdą ofiarę nagradza , hojnie m u za to  wyrzeczenie 
się ziem skiej m iłości odpłacił, już tu  na  ziemi w zam ian wziął stokroć, 
a  po śm ierci j d rug ie  tyle i żywot wieczny.

Pokutę sw oją zaczął M att już w owym dniu, w k tórym  tak  wiel­
kodusznie w yrzekł się alkoholu . N astępnie, posuw ając się coraz dalej 
na  drodze um artw ienia, zaczął s i ę . innych, godziwych naw et przy­
jem ności w yrzekać tak , że w krótce w śród zgiełku i zam ętu w ielko­
m iejskiego, w iódł żywot praw ie pokutniczy, Żył na świecie, ale nie 
d la  św iata. , C. d. n.

m u radził odrzucić ofiarow aną dziewiczą m ajątek  i pozo-



Noc śliczna zimowa... na  ciemno-szafirowe przestrzenie niebieskie 
wypłynął świetlany księżyc i z uśm iechem  zadow olenia zaganiał 
b iałe chm urki, które pierzchały przed nim, jak  b iedne, zalęknione 
baranki. F ig larnem  okiem spojrzał na gwiazdki rozrzucone tu  i ów­
dzie, k tóre pod jego jasnem! i śm iałem  spojrzeniem  zbladły  i poczęły
się ukryw ać........T eraz jestem  panem  całych niebieskich obszarów '1,
powiedział ucicha i rozlał w koło, swe wdzięczne prom ienie. - 
Lecz niedość m u było tej swobody, z jak ą  kroczył po niebieskich 
błoniach... T rzeba jednak zobaczyć, co się dzieje na  ziemi — szeptał 
—j i n a  niej założyć swe panow anie". W kroczył tedy jasnem  prom ie­
niem na ziemię i oświecił jej półkulę. Z ag lądną ł w ew nątrz bolsze­
wickiego raju , lecz cofnął się ze zgrozą na  w idok piekła, jakie sobie 
ludzkość stworzyła na  ziemi... „Szkoda tu taj kalać swój w zrok" — 
powiedział —t i cofnął swe jasne prom ienie. Prześlizgnąwszy się przez 
pograniczne słupy, począł wędrować wzdłuż i wszerz, od w schodu, 
aż na  zachód i  od Bałtyku, po K arpaty , a  oblicze jego coraz bar- 
dziej się rozjaśm ało i niepojętej piękności b laski, biły zeń na  szarą 
ziemię, uśm iechem  szczerej radości... Bo i jakże się nie radow ać?... 
Po całej tej k rain ie, k tó rą  białe  puchy śniegu okryw ały swym 
płaszczem, k tórą  mróz ściskał kleszczami... m iłość jednak  nie wy­
gasła. N a ziemi tej, k tó ra  przeorana pługiem  niewoli i w alk s trasz­
liwych i zasiana m ogiłam i,... nie w ym arło życie... N a ziemi tej, k tó rej 
Kryzys i  nędza nieoszczędziły, do której zalew rozpasan ia  i zbrodni, 
płynie ze wschodu szerokiem korytem , chcąc ją  zniszczyć i uczynić 
niewolnicą bezpraw ia i bezbożności, jeszcze żyje w iara i radość 
krzepiona nadzieją. W koło rozlega się śpiew radosnych  kolend 
i płynie ku niebu...
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Z dum iał się księżyc i spo jrzał w głąb  nocy zim ow ej; przebiegł 
wzrokiem po cichych, ośnieżonych w ioskach i m iastach  gw arnych... 
O! c.o za m iłe obrazki... tam  ziemie zachodnie, Poznań, W ielkopolska 
dośw iadczona tw ardo  w pruskiej szkole a  zachow ująca w ieniość 
K ościołow i i polskości, dziś skupia szeregi młodzieży w Stowarzysze­
niach kato lickich , krzepi tężyznę i ducha narodu , uczy się łam ać że 
słabością, a ,ra d o ś ć  p rom ienną wyrywa z piersi okrzyki kolędy. Ow­
dzie w ielka sto lica W arszaw a, k tó ra  za swe ocalenie od zalewu 
bolszew ickiego, śle w niebo dziękczynne kolendy. T u  K raków , a 
w nim  przeszło pięćdziesiąt św iątyń zkąd chw ała Boża rozbrzm iewa. 
Zw rócił księżyc swe jasne spojrzenie ku n iebu i radosny , uśm iech­
nięty, chcia ł w racać w zaświaty, gdy w tem  doleciał go radośniejszy 
niż do tąd  i huczny głos kolendy. O — m yśli sobie — to nigdzie 
do tąd  tak  nie śpiewano... pochylił się nad  niedużym  dom em  w no ­
wej dzielnicy K rakow a i zag ląda przez zam arzłe szyby... a tam 
grono  młodzieży, gw aru  i radości bez m iary ; rozśm iane, rozbawione, 
a  radosnym  kolendom  nie m a końca... Już naliczył stopięćdziesiąt 
przyrządzają „gw iazdkę" d la  ubogiej dziatwy i wspólny „O płatek" 
z gó rą , a  jeszcze nie koniec... Zaczął się b iedny księżyc gubić w do­
m ysłach ; co to  za młodzież tak  dzielna, że jak  w idać „do  tańca  
i różańca"?. Aż naraz słyszy okrzyk: „N iem asz w iększego szczęścia 
jak  pod sztandarem  K rólowej naszej, n iech żyje Stowarzyszenie 
Dzieci M arji" . a  ca łe  g rono  odkrzyknęło chó rem : „N iech  żyje 
i szerzy cześć N iepokalanej! I dalej kolendowa'ć i tańczyć k rakow ia­
ka. „A  — to  ta k “ szepnął księżyc „nie dziwię się, że tu -radość  gości, 
gdyż podtrzym uje ją  m iłość M arji... lecz pójdę dalej zobaczyć, czy 
jest, gdzie w ięcej tak ich  orlich  gniazd młodzieży M arjańsk iej" ? 
I poszedł: lecz teraz zapuszczał swój wzrok prom ienisty  w głąb, przez 
zam arzło okna...

Z nalazł ich  wiele w  K rakow ie i w okolicy, we Lwowie i na 
■dalszym wschodzie, w Poznaniu  i zachodnich prow incjach, a  naw et 
ń a  północy, w W ilnie u  stóp N iepokaląnej, co świeci w O strej-B ra- 
m ie;. ą  wszędzie te  g rom adk i młodzieży ruchliw e w p racy  zbożnej, 
■jedne przyrządzają i  szyją coś d la  ubogiej dziatwy, inne pom agają  
zaopatryw ać b iedne rodziny i przygotow ują chorych do przyjęcia 
ostatn ich  sak ram . św. T e  upiększają i  ozdabiają kościoły, a  więcej 
jeszcze św iątynie w łasnej duszy... T am  grom adka ćwiczy i p rzygo to ­
w u je  „ Ja se łk a" , ówdzie śpiew, by godnie w ystąpić ną  w ieczorku 
ku  czci N iepokalanej. T u  zb iera ją  książki i czasopism a katolickie, 
by niem i zasilić niety lko w łasną b ib ljo tekę, lecz rozdać je biednym ,
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chorym , i  wychodźcom za granicą, a  jeszcze inne grom adzą m ałą 
dziatwę z iuljcy, i n ią się zajmują, ucząc praw  świętej w iary. P odu ­
m ał księżyc... „a  co też robią w stolicy?" i dalej spog lądał przez 
zmarznięte szyby... A cha — tu  na w ielką skalę w spom agają ,,Po lską 
Misję w C hinach" więc przyrządzają na ten cel wieczorki, składki 
i t. p. by  z inSą zapoznać)' i coś dla niej wykołatać. Praw da, widziąłpm 
to już i  w innych Stowarzyszeniach, lecz W arszaw a w tem  przoduję... 
A teraz spieszę na Jasną-G órę zaglądnąć, co tam  działa Stow. 
Dzieci M arji? W szak to najbliższa straż Królowej Polski... I patrzy 
ciekawie, a  one cichutko przyrządzają do zam kniętych rekolekcji, by 
wszystkie Dzieci M arji z całej Polski, m ogły w nich  zaczerpnąć 
i ożywić ducha M arjańskiego... Zdum iał się księżyc i zamyślił... czy 
jeszcze iść dalej?  „N ie zdążę, bo słońce zastąpi mi drogę... a  zresztą 
czyż m ogę zobaczyć coś piękniejszego ? — raczej w padnę do stóp 
M arji i  powiem. O N iepokalana M atko B oga! już teraz nie zziębnie 
Twa Boska Dziecina, Jezus m alusieńki,' bo przybrane Dzieci Twoje 
okryją Go, upieszczą, ogrzeją przy swych gorących sercach, zaśpie­
w ają Mu wesoło i kochać Go będą. W ięc ciesz się M atuchfio i  b ło ­
gosław  im , bo one Cię bardzo m iłu ją i  p rag n ą  Ci przynieść wiele 
pociechy. W szystkie pracują nad  tem, by szerzyć chw ałę tw oją i roz­
radow ać Twe serca m acierzyńskie, ale najwięcej wesołości, to w T w o­
im M arjańskim  Krakowie, a w śród gniazd krakow skich w ......

Szarotka.

TO I OWO
Za przykładem św. Trzech 
Króli starajm y się także 
i R e d a k c ji R o c z n ik a  
M arjańskiego złożyć ofia­
rę złota, aby dła rozwoju 
naszego pisma nadal p ra­
cować mogła. Kto uiści 
prenum eratę na r. 1934 
jeszcze w styczniu otrzy- 
ma bezpłatnie k siążk ę : 
Błog. Ludwika de Marillac.



— 17 —

Miłość Chrześcijańska
Przed chrztem byłem słabym prętem, 
Prądem dzikich fal miotanym,
K tóry w błędnem kole krąży.
Po chrzcie stałem się okrętem  
Z  ducha siali wy kowanym,
K tóry wie też dokąd dąży!

Przed chrztem byłem li zbutwiałą 
Cząstką drobną na ruinach,
Prawie, że u wrót nicości...
Po chrzcie, jestem jakby skałą
O przedwiecznych podwalinach 
Chrystusowych łask miłości!

Przed chrztem byłem wichrów kłębem  
Szamotanym listkiem małym  
N ad przestworza przepaściami;
Dziś, po chrzcie, czuję się dębem 
Trwale zrosłym z światem całym  
Miłosierdzia korzeniami.

Byłem zimny, pogardliwy,
Zło mnie w szponach swych trzymało, 
Psotnie grała mną pokusa...
Jakże jestem ja szczęśliwy 
Odkąd jadłem Boże Ciało,
Odkąd piłem Krew Chrystusa!

Nawet tajne duszy jęki,
Co za boskie to chorały 
Dla młodego nowicjusza!
Jezus cierpiał wszystkie męki,
Jezus umarł za świat cały,
Jabym umarł za Jezusa!

Ateiści i sceptycy 
Żydzi i podobnowierce,
Dla was pierwsze modły szlocham. 
Przyjdźcie wszyscy bolszewicy,
Wbijcie nóż mi w samo serce,
Chwała Bogu! Ja was kocham



[fldowny H a l  dodaje siły do wytrwania w wierze
T rudno byłoby opowiedzieć wszystkie łaski, jak ie  odbierali unici 

za przyczyną Cudownego M edalika. Oto jeden z w ielu przykładów :
W  roku 1904, w szpitalu św. W incentego w Lublinie leżała 

z kilkom a pow rotam i m łoda 16-letnia dziewczyna, S tasia K. ciężko 
chora na  w odną puchlinę na  tle gruźliczem . W iedziała, że m usi 
umrzeć i  gorąco pragnęła  wyspowiadać się po kato licku, a le  zda­
wało się to  niepodobieństwem . Zawsze na  salach  leżały chore praw o­
sławne, k tóre czuwały, aby. kap łan  nie zbliżył się do opornej, ona 
zaś, jako gorliw a un itka w szczególny sposób by ła  pilnow ana. N a 
dom iar złego, in tendent szpitala, choć sam  kato lik , d la  przypodo­
bania się władzy, w prost siłą  zmuszał do praw osław ia i  jednego  dn ia  
przyszedł na  salę aby ją  namow)ą  i g roźbą skłonić do spow iadania się 
przed popem. Po jego odejściu chora zaczęła usilnie m nie p rosić
o Cudowny M edalik, mówiąc, Ż6 M atka N ajśw iętsza ją  u ra tu je . N a­
turaln ie, nie m ogłam  się oprzeć jej b łagan iu , chociaż m iałyśm y 
surowo zabronione dawać unitom  m edaliki.

N a drugi dzień zrana in tendent kazał naszykować nakry ty  
stolik, 2 świeoej, i  w odę, a  po chwili zjawił się w tow arzystw ie popa. 
M odliłam  się w duchu, i z daleka patrzyłam  co to  będzie. Oczy 
chorej dziwnie się roziskrzyły i, o dziwo 1 choć by ła  tak  chora, 
że ruszyć się nie m ogła na  łóżku, teraz uniosła się z poduszek w po­
zycji pół siedzącej, podparłszy się jedną  ręką , żeby nie upaść 
w drugiej trzym ała m ocno zaciśnięty Cudowny M edalik i patrząc 
na popa, głośno zaw ołała:

- „C hodź! ale i jak  będziesz m nie chciał spow iadać, to  ci 
wszystkie kudły z .brody wyrwę"!
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Pop na  razie o .ńsm iał, s taną ł jak  w ryty w ziemię, a potem  zaczął 
robić in tendentow i gniew ne wymówki, że nie m a praw a narażać ' 
go na  tak ie  przykrości, sprow adzając go do opornych. Obaj odeszli 
m ocno poirytow ani, a  skutek  był taki, że w in tendencie bardzo 
osłab ła  gorliw ość naw racania  na praw osław ie i przez jakiś czas 
Siostry  m iały więcej spokoju  i swobody do pocieszania biednych 
unitów. D zielna zaś dziewczyna zaczęła się od tej chwili jakby cu ­
downie popraw iać i . n a  tyle jej się polepszyło, że w ypisała się do do­
mu, a k iedy w k ilka m iesięcy później w róciła do szpitala, była 
już ogłoszona to le ranc ja  -.religijna, m ogła więc otw arcie uczynić 
wyznanie w iary, a  po opatrzeniu  świętemi Sakram entam i um arła  
szczęśliwie. Inna um ierająca un itka, starsza kobieta, kiedy jej in tendent 
tłum aczy!, że jeżeli nie w yspowiada się przed popem, to  nie będzie 
pochow ana na  cm entarzu, bo na  katolickim  nie wolno, zawołała, 
ściskając mocno w ręku  Cudowny M ed a lik :

— „N iech  ciało moje rynsztokiem  popłynie, niech je kruki 
i w rony rozdziobią, ale w iary mi z serca nie w ydrą i nie sprzenie­
wierzę się B ogu!“ I tak  um arła.

X. Alojzy Orszulik, M isjonarz w Brazylji na straży pieśni polskiej.



Z pamiętnika neofitki
—„Panie W ojtusiu, decyduję się ucieknąć od kochanych ro ­

dziców, boję się Okropnie, ale niech pan  nikom u nie mówi, ty lko 
ułatwi mi ucieczkę. N iech pan  najm ie furm ankę z p ią tku  n a  sobotę, 
niech wszystko będzie gotowe, ja  wyjdę o tej godzinie i niech m nie 
odwiezie do Puław , a pan mi obiecał, że miiie um ieści u zakonnic 
w Lublinie i  będzie dobrze".

W szystko stało się jak powiedziałam. Pieniędzy nie b ra łam , bo zda­
wało mi się, że to będzie kradzież, a le biżuterję wzięłam w szystką 
i moją i mojej m atki, tak, że tego  było dużo. W zięłam  jedną suk ien­
kę, która wydawała mi się najładniejsza. Serce mi biło  tego  wieczo­
ru, tak wszystkich pożegnałam  mile, że aż się wszyscy zaczęli dziwić.

-  ,,Co to, D alcia wyjeżdża gdzie, że 's ię  tak żegna".

A ja pow iedziałam :

—- „T ak, już nigdy nie zobaczycie D alci“ .

I tak  się stało, bo od tego pam iętnego wieczoru n igdy m nie 
już tam  nie widzieli. N ie tak  to  jednak łatwo było wszystko zrobić 
jak się teraz pisze. Przyjechałyśm y na stację do Puław , a  tu  już 
pociąg do Lublina odszedł' i trzeba było czekać parę  godzin do d ru ­
giego pociągu. Żydzi na  stacji zaczęli szeptać, że to  m usi być żydow­
skie dziecko i pewno ucieka do gojów. Chociaż byłam  jeszcze m io­
dem dzieckiem, bo nie m iałam  la t 14-tu, ale zdradzałam  się tem , 
że się w ystroiłam  w złote łańcuszki i p ierścionki, a  tak  dużo teg o  
na siebie włożyłam, że zw racałam  na siebie uw agę wszystkich, n'ie 
tylko żydów, zrobiło się koło m nie zbiegowisko, ludzie zaczęli się 
dopytywać co to za jedna, i n atu raln ie  wszystko wyszło na jaw ; 
żydzi wszczęli a larm , chcieli mnie zatrzymać. Jak  ja to  zobaczyłam , 
zaczęłam w głos płakać. Opiekun mój w strasznym  był kłopocie co 
tu  dalej robić, coraz gorzej, coraz groźniej, nie w idział innej rady  
i poprosił żandarm ów, żeby to wszystko uspokoili i pow iedział im ,
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że rzeczywiście wiezie m nie do L ublina, bo chcę się ochrzcić. O to­
czyli m nie sw oją opieką, wzięli do osobnego pokoju, uspokoili, że 
nie dadzą m nie żydom i że nic mi się złego nie stanie. Tym czasem  
nadszedł pociąg  i dw óch żandarm ów  w siadło do tego  w agonu, gdzie 
siedziałam  i tak  pod konw ojem  zajechałam  do L ublina nie znając 
tam  nikogo. Mój opiekun bardzo  by ł zm artw iony i przygnębiony, 
nie przypuszczał, że sp raw a weźmie tak i obrót, a  to. dopiero  po­
czątek, co będzie d a le j? ...’ Ja  najwięcej bałam  się żandarm ów , ale 
pan W ojciech u spakajał m nie, że to bardzo dobrze, bo żydzi boją 
się żandarm ów , więc m nie nie złapią i nie wyrwą, gdyż na  to się 
zanosiło. Oprócz tych opiekunów  jechał jeszcze do L ublina z nam i 
jak iś pan  i p rzyg lądał się całej scenie. D obrze m u z oczu patrzało , 
w dał się w rozm owę ze m ną, wypytywał się czy mnie k to  nie nam ó­
wił. Ja  tw ierdziłam , że ja  sam a chcę, więc pochw alił m nie, że 
dobrze rob ię , tylko żebym była  ostrożna, bo jak  przyjadę do L u­
blina, to  m nie napew no zaprow adzą do ra tusza i tam  będą nam aw iać 
na praw osław ie, ale żebym pow iedziała, że' chcę przejść na  w iarę 
rzym sko-katolicką. Pow iedziałam : „D obrze, dobrze", i tak  do jecha­
liśm y do Lublina.

N a stacji k ręcą  się jacyś wojskowi, w sadzają m nie do dorożki 
i w p arę  m inut jestem  już w jakim ś wielkim  gm achu. Odłączyli 
m nie zaraz od m ego opiekuna, jestem  sam a z jakiem iś wojskowemi, 
którzy się py ta ją  na  jaką  w iarę chcę przejść. M ów ię:

— „N a  polską kato licką".
P arę  razy to  pow tarzałam , bo mi się zdawało, że nie chcą mnie 

zrozumieć. M ówią mi, że praw osław na w iara najlepsza i koniecznie 
radzą  mi ją  przyjąć, że m i będzie bardzo dobrze, że w ydadzą m nie 
boga to  zamąż, jednem  słowem tak  się m ną zaopiekują, że będę 
bardzo szczęśliwa. Już tak  byłam  zm ordow ana tem  wszystkiem 
i podrażn iona tą  nam ow ą, a do tego  nie m am  przy sobie n ikogo 
znajom ego, tylko tych m oskali, którzy chcą wydobyć ze m nie ze­
znania , że ja  chcę być praw osław ną, tak i m ńie og a rn ą ł żal, że 
zaczęłam głośno p łakać  i  w o łać :

„ Ja  chcę być polską, kato liczką".
K rzyczałam  i p łakałam  i nic więcej nie chciałam  mówić. W te- 

. dy wszedł jak iś jeszcze wojskowy, pow iedział coś po rosyjsku i wy­
szedł. Zw rócili się do mnie i m ów ią:

— „D obrze, dobrze, niech  będzie kato liczką".
A ja  w ołam  : .
— „P o lsk a , tak  polska 1“
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Zaczęli się śm iać ze m nie, zapisali coś do księgi i poszli.
Przyszedł mój opiekun, więc zaczęłam m u rob ić  wymówki, 

iże mnie zostawił z obcemi i sam  poszedł, a  ja  nie w iedziałam  co 
m ów ić, bo zaraz spisywali co mówiłam. Pow tórzyłam  m u wszystkie 
swoje słowa pytając z trw ogą, czy aby dobrze, czy m nie źle nie zro­
zumieli. U spokoił m nie, że dobrze, że nie m ają  praw a przym usić mnie 
do prawosławia, tylko próbow ali i o ile sam abym  chcia ła , toby 

:mnie zapisali.

W tem  przybliża się jakiś pan  i m ów i:

- „Może nie wiecie, gdzie się teraz udać i do kogo, to  ja  
wskażę".

Ze strachem  patrzałam  na  tego  nieznajom ego, bo by ł do żyda 
podobny, a on widocznie odgad ł moje myśli, bo m nie uspakajał, 

;żeby m u zawierzyć, że on już niejedną Żydóweczkę poprow adził 
i opowiadał różne szczegóły. R adził m i przedew szystkiem  zdjąć 
z siebie zegarek ze złotym łańcuszkiem  i p ierścionki, bo bardzo 
uwagę zwracam na  siebie. Spytałam  opiekuna co rob ić , a  on po-, 
w iad a :

- „Chodźm y z tym  panem , przenocujem y i uradzim y co 
dalej robić".

W ięc poszliśmy do dom u now ego opiekuna. Żona jego  zajęła 
się m ną, dała  jeść, kazała się przeżegnać, pokazała jak  i tak  m nie 
u jęła  przychylnością, że się odrazu poczułam  jak  w rodzinie. O boje 
•ci państwo uradzili, żeby Borkowski pojechał do dom u i jak iś czas 
nie pokazywał się wcale w Lublinie, żeby odwrócić wszelkie podej­
rzenie, że tu  jestem , żeby mnie żydzi nie prześladow ali. W szystkie 

.kosztowności oddałam  nowemu opiekunowi, o ile pam iętam  na- 
.zywal się Borysiewicz, a  pan  W ojciech Borkowski, pożegnał się 
-ze m ną i n igdy się już z nim  nie widziałam. C. d. n.

Trudno nam wszystkim udać się do krajów mi­
syjnych i pracować nad nawróceniem pogan! Uczyń­

my to wspierając misje i ofiarując drobny grosz także 
na Rocznik Marjański i Misje.



Stowarzyszenie Dzieci Marji z Krzeszowic.

W łączności jednego celu i dążeń wszystkich, zrzeszeń mariańskich,, 
oraz objawów swych uczuć w przeróżnych manifestacjach w pa­
tronalne święto Niepokalanego Poczęcia — Dzieci Marji w Krzeszowi­
cach dzielą się wiadomością o przebiegu uroczystości w dniu 8 grud­
nia 1933 r.

Swoją żywotność, cześć i hołd dla Niepokalanej wyznaczyło Sto-
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warzyszenie wspólną Komjinję św. i wykonaniem śpiewu w czasie sumy. 
Po nieszporach odbyła się piękna ceremonja, która głębokie zawsze 
wywiera wrażenie — przyjęcie aspirantek do Dzieci Marji i Aniołów 
Stróżów pod przewodnictwem Ks. Proboszcza J. Morajki. Wieczorem 
w nowo otwartym Domu Katolickim odbył się pod kierownictwem 
Sióstr Szarytek uroczysty wieczorek ku czci Niepokalanej. Ks. Proboszcz 
w zagajeniu nawiązał do kanonizacji w tym dniu św, Bernadetty jako 
ilustrację obrazka scenicznego p. t. „Bernadeta", przywodząc na pamięć 
ważniejsze zdarzenia z życia pobożnej pasterki. Zebrani z przejęciem 
przyjęli udatną nastrojową imprezę, którą wypełnił program: referat 
wygłoszony przez prezydentkę Józefę Małyszkiewiczównę, śpiewy, de­
ki amacje i wspomniany obrazek sceniczny odegrany z uczuciem, i za­
pałem godnym swego wzniosłego celu. W III-cią niedzielę adwentu 
Siostry Szarytki urządziły w kaplicy Ochronki uroczystość ku czci 
błogosł. Katarzyny Laboure z całodzienną adoracją N. Sakramentu.

Biała Podlaska.
Stowarzyszenie nasze obecnie liczy 14 Dzieci Marji i 3 aspfrantki. 

Mała liczba. Ale uw7ażam)y, że nie od ilości, lecz od jakości członków 
zależy istnienie Stowarzyszenia. W 1931 roku Dyrektorką naszą była 
i 'zcigodna Siostra Starsza Genowefa Sędziakowska, a Dyrektorem Wie­
lebny ks. Dr. Marjan- Jankowski. Siostra Dyrektorka calem sercem oddana 
Stowarzyszeniu, pracą swą dopompgla, że w 1932 r. wspólnemi siłami 
częściowo spłaciłyśmy koszta sztandaru Niepokalanej.

Ksiądz Dyrektor pogadankami swemi na zebraniach miesięcznych 
umacniał ducha Stowarzyszenia i urabiał nasze charaktery, zachęcając 
nas zawsze do naśladowania we wszystkich cnotach naszego świetlanego 
wzoru „Dziewicy Niepokalanej". Oto tytuły pogadanek, które Ks. Dy­
rektor wygłosił: Wspólna praca; Jedność to siła; Chrystus-Król; Ad­
went; Matka Boża, Matką naszą, Królową ojczyzny naszej.

Dnia 8 grudnia 1931 r. urządziłyśmy wieczór „Wokalno-Muzykalny", 
z którego czysty dochód przeznaczyłyśmy na sztandar.

Ponieważ Ks. Dyrektor dojeżdżał do Białej, a  zwłaszcza zima z po­
wodu śniegów trudno było się z Janowa odległego o 21 km. do nas do­
stać, to też z żalem musiałyśmy żegnać Jego pracę i pozostałyśmy osie­
rocone. Dotąd stałego Ks. Dyrektora nie mamy.

Zebrania nasze odbywają się 2 razy w miesiącu z Siostrą Dyrek-< 
torką i są urozmaicane wierszami deklamowanemi przez Dzieci Marji. 
Na zebraniach czytamy ciekawe rozdziały z Rocznika Marjańskiego. 
Ponieważ jest nas niewiele, dlatego też specjalnie na sekcje nie dzie­
limy się, lecz pracujemy wszystkie wspólnie. W każdą pierwszą nie­
dzielę miesiąca mamy wspólną Komunję św. w medalach. Po Ko- 
inunji św. Prezydentka u stóp Niepokalanej w kaplicy odczytuje Akt 
Ofiarowania się N. M. P.

Referaty pisałyśmy tylko te, których tematy przysłała nam Centrala 
Dzieci Marji.

Instruktorka przysposobienia wojskowego p. H. Michelisowa wygło-
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«iła na zebraniach naszych kilka pogadanek „ O gazach i obronie ga- 
-zowej", zapoznając nas z tą  aktualną sprawą. Co roku adorujemy Pana 
Jezusa w Grobie. '

Na początku 1933 . r. znów musiałyśmy żegnać naszą Kochaną 
Siostrę Dyrektorkę Genowefę ■ Sędziakowską.. Mimo . żalu z jakim Ją  
:żegnałyśmy, trzeba było sobie powiedzieć: „Bóg tak chce, la my marne 
proszki nie mamy nic do powiedzenia". — Kontaktu z sobą nie zer­
wałyśmy i obecnie pisujemy do siebie.

Obecnie Dyrektorką naszą jest Czcigodna Siostra Starsza Anna 
Sławińska. Nasze rozluźniające się trochę szeregi wzięła energicznie 
w swe ręce i uczy subordynacji. Chce, byśmy były karne. Pod Jej

Stow. Dzieci Marji w Białej Podlaskiej.

^kierunkiem zdobyłyśmy już kilka cnót, a ha pierwszem miejscu pun­
ktualność. To wprost nie do uwierzenia, byśmy były punktualne, a jed­
nak z przyjemnością stwierdzamy, że tak jest. Wszystkie kwestje sporne 
rozstrzyga Siostra .Dyrektorka krótko i stanowczo. Ta energja Siostry 
Dyrektorki tak dobrze na nas podziałała, że zrobiła wrażenie zimnego 
kubła wody wylanego na głowy. Poprostu otrząsnęłyśmy się z chwi­
lowej apatji, w jaką popadłyśmy niby niedźwiedzie w sen zimpwy. 
Siostra Dyrektorka kocha nas całem sercem i wszystkie Jej uwagi na­

cechowane są mfrtczyną miłością i zrozumieniem dla błędów dzieci.
W czerwcu na Boże Ciało 'ubrałyśmy ołtarz przy pomocy Czci- 

.godnej Siostry Zofji. Wśród błękitu i nieskalanej bieli Królowa Nie­
pokalana, siejąc z matczynych swych rąk łaski, niby rosę wsiąkającą 
•w serca Jej oddane.

Wśiód tych jasnych dla nas kart jest też i żałobna. Oto w czerw­
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cu cichutko, jak gołąbek, na anielskich skrzydłach swego Anioła ,Stróżav 
oddała swą duszę ś. p. Hela Wakulska. Je j jasna postać i zawsze 
uśmiechnięta twarzyczka na zawsze pozostanie w pamięci naszej. Ode­
szła 'od nas tak  cicho, jak cichem było jej życie całe. Zawsze chętna, 
do pracy, spokojna, i kochająca Matkę Bożą, była dla nas wzorem. 
Dziecka Marji. To też pewnie dlatego Niepokalana zabrała Ją  do siebie. 
Ostatnie jej słowa, a które też i podczas choroby często powtarzała, 
były: „O jakże słodko jest umierać w objęciach Marji". Kazała to wy­
bić na pomniku. Helu! — Przy tronie naszej wspólnej Opiekunki wspom­
nij też i na nas i proś Marję, by nam dodała siły do walki z wszyst- 
kiemi przeciwnościami. Za spokój duszy H eli dałyśmy na Mszę św. 
i ofiarowałyśmy Komunje św. Dorocznym zwyczajem mamy dwa miesiące 
wakacyj. Na ostatniem przedwakacyjnem zebraniu Siostra ' Dyrektorka 
rozdała wszystkim Stowarzyszonym deklaracje do podpisania, na k tó ­
rych było 8 przyrzeczeń co do obowiązków Dziecka Marji.

Na zjeździe w sierpniu r. b. w Warszawie była jedna delegatka. 
Koszta podróży pokryło Stowarzyszenie. Zjazd wionął na nas duchem 
ożywiającym, wlał ,w nas energję i chęć do pracy .dla wspólnego dobra, 
i Chwały Niepokalanej, Która dała nam królewski dar „Medalik Cu­
downy" i przyjęła pod swój sztandar. To też pierwszą rzeczą po. po­
wrocie z wakacyj było, żeśmy przy Bożej pomocy i staraniach Siostry 
Dyrektorki w dniu 15 października 1933 r. miały uroczystość poświę­
cenia sztandaru. Sztandar poświęcił ksiądz prałat Tur. — „Dzieci Marji
— mówił ks. prałat, — oto Marja przyjmuje was pod swój sztandar. 
Z takim, wodzem możecie śmiało pójść na podbój tysięcy dusz, k tó re  
błądzą w ciemnościach grzechu, a które powinnyście, mając medal na. 
piersi i obiecaną opiekę Marji, przyprowadzić do s,tóp Niepokalanej.. 
Wdzięczne zadanie macie do spełnienia. Postarajcie się więc godnie od­
powiedzieć włożonym na was obowiązkom.

Jaśnie Wielmożna Księżna Izabella Swiatopełk-Mirska była chrzestną; 
jnatką sztandaru. Z dziecięcą ufnością stanęłyśmy pod sztandarem, 
prosząc Niepokalajią,. by mimo naszej niegodności raczyła nas przyjąć 
pod swój płaszcz i otoczyła najczulszą opieką. Po poświęceniu ks. p ra ła t 
pierwszy wbił w drzewiec sztandaru gwóźdź, a  następnie zaczęli wbijać 
wszyscy zaproszeni goście. W hołdzie składanym Niepokalanej połączyły 
się z nami Stowarzyszenia Dzieci Marji z Brześcia i z Sitnika, które 
przyjechały na poświęcenie sztandaru. Tegoż dnia wieczorem o godź. T 
urządziłyśmy ku czci Matki Bożej Niepokalanie Poczętej przedstawienie.

Bibljoteka nasza liczy 80 tomików. Z pism prenumerujemy Rocz­
nik Marjański. Składka miesięczna wynosi 20 gr. Obecnie mając już. 
poświęcony sztandar, postanowiłyśmy, przy pomocy N. Marji P. wziąć 
się solidnie do pracy, byśmy miogły kiedyś, gdy nas do siebie .wezwie, 
zanfeść Je j plon w niej. Dopomóż nam w tem, Ty najlepsza z Matek.

Stosując się do postanowień na Zjeździe, zakładamy kółko żywego- 
różańca. Obecnie przygotowujemy „Wieczór Marjański" na dzień 8 grud­
nia. Siostra Dyrektorka zrobiła nam miłą niespodziankę i urządziła* 
„Tancówkę z gorącą kolacją". Wśród wesołych tonów naprzemian to pa- 
tefonu to skrzypiec, choć deszcz o szyby dzwonił, my beztrosko tań ­
czyłyśmy, walce, polki, i oberki. „Hełka“ Dziecko Marji.



Opłatek w Łobzowie
Spora gromadka w sali zebrana 
Żywą się gwarą zabawia,
1 rozbawiona i roześmiana,
Miły obrazek przedstawia.
Lecz widać jeszcze dużo brakuje, 
Bo córaz nowe pytania,
Na coś się jeszcze wciąż oczekuje, 
To słychać znów powitania. 
Wreszcie gromada setki dochodzi, 
Czy jeszcze kogo brakuje?
Tamta, lub owa za czemś wychodzi 
I widać, że oczekuje...
Już jedna sala prawie zapchana 
Zapach się placków roznosi, 
Druga odświętnie, czysto przybra­

na,
Swych gości do wnętrza prosi.
Bo ona zawsze ich oczekuje 
I tuli w swoje ramiona,
Z radością Dzieci Marji przyjmuje, 
Więc dzisiaj czeka zdumiona. 
Czemu nie wchodzą, na co cze­

kają,
Wszak stoły już zastawione;
I na ,,choince“ świeczki mrugają 
I opłatki przyrządzone.
Wreszcie gromadka w porządku 

wchodzi,
1 swoje miejsce zajmuje,
Bo ksiądz Dyrektor Proboszcz nad­

chodzi,
Gromadka nań oczekuje.

Przychodzi także Siostra Przeło­
żona,

I innych Szarytek świta,
Więc dziatwa Marji uszczęśliwiona 
Radosnym okrzykiem wita.
Po przywitaniu ,,Wśród nocnej ci­

szy'1,
Wdzięcznie się wokół rozlewa,
Że aż Dziecina Boża posłyszy,
Jak Dziatwa Marji tu śpiewa.
A potem słowo wstępne kapłana, 
,,0  wspólnej uczcie miłości",
Bo w niej gromadką tutaj zebrana, 
Więc czuje tyle radości.
Znów deklamacja wdał się przy­

czynia,
I radość serdeczną prawi,
,,A słodka, luba, Boża Dziecina 
Zebranym niech błogosławi!“
W krąg szedł opłatek a z nim 

życzenia, 
Płynęły z serca obficie,
,,Czerstwego zdrowia, szczęścia, 

zbawienia, 
Chwil błogich na całe życie"!
A teraz trzeba pokrzepić siły,
Bo placek z makiem się prosi, 
Więc Zarząd w sposób uprzejmy, 

miły,
Swym gościom suto roznosi.
Już Prezydentka tak sięzmachała 
I inne nóg swych nie czują,
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Lecz sercem płaci, gromadka cała 
Kolendy w niebo wzlatują.
W tem się kurtyna w górę podnosi, 
,,Patefon“ głośno rozbrzmiewa, 
Nową wesołość w gromadkę wnosi 
Gra walce, po włosku śpiewa.
Aż ,,Salcze Suftmam bardzo zdzi­

wiona,
Z  ,,gracją“ wchodzi na scenę, 
Wita gromadę uszczęśliwiona,
Że ją przyjmują w gościnę.
1 swój ,,monolog“ pięknie rozwija 
Chcąc dużo radości sprawić 
Burza oklasków w górę się wzbija, 
Lepiej nie można się bawić.
A wreszcie tańce, polki, mazury, 
Płyną po sali uroczo,
Nasz ukochany „Krakowiak" który 
Tańczono zawsze ochoczo.
Ale już późno, trzeba zakończyć.

Bo jutro czeka nas praca,
Choć się musimy dzisiaj rozłączyć 
Ducha nam jedność wzbogaca.
A tej jedności wspólnej zadatek, 
,,Do zobaczenia!“ mkną słowa; 
Tak się zakończył wspólny „Opła­

tek",
U ,,Dzieci Marji“ z Łobzowa...

L. G.

Szczęśliwego Nowego Roku życzymy wszystkim Sza­
nownym Abonentom i pokornie prosimy i w tym 
— także roku nie odmówić nam Swego wsparcia! —



Z życia ś. p. Siostry Weroniki Krzywickiej

Dwudziestego czwartego listopada 1933 roku, w Szpitalu Dzieciątka 
Jezus zmarła Siostra Weronika Krzywicka, czcigodna staruszka, choć 
gd tfzepli lat sparaliżowana i zupełnie niedołężna, jednak do końca za­
chowała zupełną przytomność umysłu. Gdym ją  ostatni raz odwiedziła, 
było to na parę miesięcy przed jej śmiercią, opowiedziała mi hijstorję, 
która żrobiła na mnie silne wrażenie.

Było to 50 lat temu. Zgromadzenie przechodziło ciężkie czasy. 
Na Podlasiu usuwano Siostry ze szpitali, zastępując je Krzyżankami. 
Tak uczyniono w Białej Podlaskiej, Wyrozębach, Radzyniu i innych miej­
scowościach. Zdawało się nawet, że kto wie, czy prowincja Warszawska 
nie ulegnie takiemu losowi jak prowincja Litewska, że wogóle pod za­
borem rosyjskim Zgromadzenie przestanie istnieć. Rząd rosyjski zabronił 
przyjmować nowe kandydatki i jakiś czas Seminarjum stało pustkami. 
Szpital Dzieciątka Jezus, gdzie całe życie swoje spędziły Siostra Krzy­
wicka, przechodził również przełomowe chwile. Po śmierci długoletniej 
przełożonej, powszechnie kochanej i poważanej Siostry Kłoczewskiej, 
w krótkim czasie zmieniło się parę Sióstr Starszych, co. sprawiło nieco 
zamięszania. 'Przytern. .Siostry przygnębione były myślą, że niedługo 
przyjdzie im opuścić tak  drogie im, mury szpitala wzniesione przez świą­
tobliwego Księdza Boduena, a przenieść się do gmachów mających się 
dopiero budować.

W tym właśnie czasie, pewnego popołudnia, przybył do szpitala 
jakiś biedny, ciężko chory rzemieślnik. Stan jego tak  zdawał się groźny, 
że S iostra. przyjmująca chorych w kancelarji natychmiast posłała po 
księdza, aby go opatrzył Sakramentami św. Choć to było między 2—3 
popołudniu, Ksiądz przyniósł mu Komunję św. poczem Siostra, aby cho­
remu ułatwić dziękczynienie, uklękła przy łóżku i głośno odczytała 
akty z książeczki. Skończywszy spojrzała na chorego. Oczy miał sze­
roko otwarte i, zdawał się wpatrywać w jakiś niewidzialny obraz.

Zwracając się do Siostry rzekł:
— „Dziękuję Siostrze, ale teraz proszę posłuchać co ja powiem: 

Tutaj jest Matka Boska i kazała mi powiedzieć, żeby się Siostry nie 
bały, bo Ona was kocha i strzec was będzie zawsze, więc nic się wam 
złego nie stanie".

Siostra bardzo zdziwiona i wzruszona powtórzyła to Siostrze Starszej 
i innym Siostrom. Jedne wierzyły, inne nie bardzo. Siostra Weronitka 
należała do tych ostatnich. Ciężko chory, majaczy, — 'myślała sobie. 
Będę jednak tego dnia u św. Kazimierza, opowiedziała o 'tem Siostrze 
Wizytatorce Szwarc i Siostrze Dyrektorce Sikorskiej. Przyjęły tę  wia­
domość ze wzruszeniem, jako z nieba zesłaną pociechę. Wobec tego
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Siostra Weronika zaczęła poważniej traktow ać tę sprawę i postanowiła 
odwiedzić owego chorego. Nazajutrz z rana udała się na oddział, na 
którym leżał. Chory ujrzawszy ją powiedział:

Siostra nie wierzy temu, co ja wczoraj powiedziałem, ale to prawda. 
Umrę niedługo, nie chciałbym kłamać w godzinę śmierci".

Zaskoczona temi słowami Siostra, teraz już wierzyła wszystkiemu. 
Wszakże pierwszy raz w życiu widziała tego człowieka, a on zdawał się 
czytać w jej sercu. Biedak rzeczywiście tego dnia umarł, a  -Siostra 
głęboko w pamięci i sercu zachowała słowa Najśw. Panny przez niego 
podane i po pięćdziesięciu latach z błogiem wzruszeniem powtarzała, 
że nie lękać się, ale ufać nam trzeba, bo Marja Niepokalana zapewniła,, 
że nas kocha i zawsze strzec nafi będzie.

I obecnie, choć od tego czasu wiele się zmieniło, jednak warunki 
w jakich żyjemy także bardzo są ciężkie, a  słowa Najśw. Panny dziwną 
otuchę, jakby balsam na serca zbolałe wlewają. Ufajmy więc i kochajmy 
tę Matkę Najczulszą, nieustannie uciekajmy się do Niej, ofiarujmy Jej 
nasze prace i trudy, usiłując stawać się coraz godniejszemi Jej potężnej, 
macierzyńskiej opieki.

Ś . p .

X. Karol Rzychoń 
Misjonarz.



Zakonnicy z góry św. Bernarda pod opieką „rozbójników tybetań­
skich". Medjolański „Coriere della Sera“ donosi, że dwaj zakonnicy 
z klasztoru na górze św. Bernarda w Alpach Ojcowie Melly i Coąuos, po 
dwumiesięcznej i uciążliwej przeprawie przez przełęcze So la w Tybecie 
przybyli w towarzystwie dwu braci świeckich na miejsce przeznaczenia 
i rozpoczęli przygotowania do budowy klasztoru. Zakonnicy chcą rozwi­
nąć swoją działalność w okolicach, gdzie corocznie tysiące ludzi narażo­
nych jest na niebezpieczeństwo śmierci z powodu burz i zawiei śnież­
nych. Dzielni synowie św. Bernarda musieli w podróży swojej przebyć 
dwa łańcuchy górskie wysokości 4.000 metrów. Z wdzięczności za otrzy­
maną pomoc lekarską bandy rozbójników tybetańskich otoczyły tych 
czterech europejczyków szczególną swoją opieką. (KAP).

Katolicy w Kanadzie. Ostatnia statystyka urzędowa wykazała w Ka­
nadzie 4,283.328 katolików na ogólną liczbę 10 miljonów mieszkańców. 
W  miljonowem mieście głównem Montreal mają katolicy większość. 
W prowincji Quebec mieszka 2.463 tys. katolików, t. zn. tylu mniej 
więcej, co na obszarze całej Anglji. Przyrost katolickiej ludności w Ka­
nadzie w przeciągu ostatnich dziesięciu lat jest prawie trzy razy tak  
wielki, jak w poprzednim dziesięcioleciu. Cyfrowo' oznacza ten przyrost 
1,000.000 katolików więcej za ostatnie dziesięciolecie. Hierarchja kościel­
na w Kanadzie obejmuje 13 arcybiskupstw i 37 biskupstw. Tak wielką 
ilość biskupstw należy sobie tłumaczyć olbrzymiemi przestrzeniami Ka­
nady, która terenem przewyższa obszar Stanów Zjednoczonych Ameryki; 
Północnej.

Król Karol rumuński o działalności Papieża. W przemówieniu, jakie 
wygłosił król Karol z okazji wręczenia mu listów uwierzytelniających 
przez nowego nuncjusza apostolskiego w Rumunji, ks. arcybiskupa 
Valeri, stwierdził publicznie władca Rumunji, że „w najwyższym stopniu 
podziwia mądrą i  niestrudzoną działalność Piusa XI na rzecz pokoju 
i harmonji między ludami".

Międzynarodowe kongresy eucharystyczne i ku czci Chrystusa Króla. 
Ustalono, że na przyszłość międzynarodowe kongresy eucharystyczne
i ku czci Chrystusa Króla będą się odbywać naprzemian, t. zn. że np. 
w r. b. będzie międzynarodowy kongres ku czci Chrystusa Króla, w na­
stępnym eucharystyczny i t. d.

Z a zezwoleniem W ładzy D uchownej. 

R edaktor X. P ius Paw ellek, M isjonarz.



Kościół XX. M isjonarzy pod wezwaniem N aw rócenia św. Pawła ap. 

przy którym  kształcą się przyszli Misjonarze.
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B ło g . L udw ika d e  M arillac -  Panna le Gras. Najnowszy i naj­
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Z b iorek  m od litw . Opr. w płótno, brzegi czerw. 1*50 zł.
Ż yw ot św . W in cen teg o  a  P a u lo  p rzez  k s . b isk . B ou gau d , 

z wizerunkiem Świętego. Opr. w płótno 6*— zł., brosznr. 4*— zł.
X . S ie d le c k ie g o , 500 p ie śn i n a  1 1 2  g ło s y . W y d a n ie  J u ­
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Za zezwoleniem władzy duchownej.


